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J? A M I Ą T K I
c z y l i  

K O R Z Y Ś Ć  P A M I Ę C I .
(z francuzkiego P . Legouve)

Ty, co na Helikonii nieśmiertelnym szczycie,
Mnemozyno, czcigodna; tchnęłaś w  pamięć fycie.
Nieeh mnie w tonów dobiorże uśmiech twóy zachęci,

Kocić będę skarb diogi Zamożney pam ięci.
Ona, chwile spędzone i lata zwoływa , jjy
Co czas w locie swym chyży koleją porywa;

Przez nią przeszłość obecnym zda się czasu tokiem. 4k V ! f "%
Któż uprzejm ym  rzuciwszy na wiek zbiegły okiem, 5?
Nie rad patrzeć* jak strum ień toczy się żywota! ^  ^
Czyliz w myśli skupioney nie bierze ochota 
’W idzieć obraz rhchomy, przetrząsać powoli,
Bądź to chwile roskoszy, bądź nawet niedoli!
Zdaje się, jakby czasu ślad był zatrzymany:
Z przeszłem życiem spaja się czas dziś odwołany ;
Człek się nawet pociesza po ich bystrym  biegu.

Patrz  na starca, co stoi na mogiły brzegu:
Gdyby rzeczy nie pomniał, głos słaby, ust drganie,
"Wzrok stępiały, nóg w ątłych lękliwe stawianie,
Obraz śm ierci już w jego dałyby osobie;
Ale dzięki pamięci, ten, co praw ie w grobie,
Gwoli swojey na drogę przebyta poziera,
D ni i zawód skończony nanowo otw iera,
P rzy  nim stają, zysk dawny, doznana uciecha;
Starość na gry swey wiosny patrząc się uśmiecha;
W śród  marzenia, którem się dusza jego poi,
G rób odpycha, od życia oderwać się boi.

To mało, ze się życia odmładzają szczątki;
Dla nieszczęsnych wdzięk niosą usłużne pamiątki.
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Bogacz, daym y, źe u legł nagłey losu zm ian ie ,
I  ze szczytu św ietności ubogim  się stanie;
Jeśli naszych przybylców  dum ie się opędził.
G dy przem ocą znękanym  opieki n ie  szczędził,
G dy  d ań  p ła c ił  zasłudze przez w sparc ia  szafonek, 
N iech w zrok rzu c i na słodki dobra  w izerunek,
O ceni się bogaczem w  dobrodzieystw  swych rzędzie, 
I  ze szczęścia, co sp raw ił, sam szczęśliw ym  hędzie.

T en , zpod ciem ney zasłony nie pogłąda na nic? 
D lań  n iezm ierny  niebokrąg w  przestrzen i bez gran ic . 
S zk arła t źywey ju trzeńk i, jasny k ry sz ta ł wody, 
B łon ia , w zgórki, gay, n iw y, bogate ogrody; 
W szy stk o  p rzed  nim  z ak ry ły  jednostayne cienie.
Lecz on w id z i toź samo przez jedno w spom nienie;

K ochanek ów  sam otny, co w e łzach sw ych tonie, 
P rzed m io t lu b y  odzyskał w  odludnym  uchronię. 
S ę tp re  *) gdy się z objęcia Ju lii  w 'ydziera, 

Z adum iałość  i  ogień, co jego pozera,
U nosi na grzb ie t skały, w  pow ie trzu  w iszący,
N a szczyt gór w’alezyyskich, w  obłokach n iknący. 
W ysokość  ich  olbrzym ia, groźne obok składy, 
O tch łan ie  w skroś o tw arte , huczney w ody spady,
Z  g łębini w idnokręgu grom u w a rk  donośny, 
S m utnych  żałoba cisów i posępney sosny,
P tak ó w  drapieżnych tonu  grobowego pienie, 
O kropnieysze tum any , jak są nocy cienie,
Lodów  sta rych  śniadaw ość, godło taynych  w ieści. 

W szy stk o  w  m yśl doń przem aw ia  i  jego boleści. 
R ozpaczy okiem  z krańca przepaści poziera.
N a jey dnie okrótna się roskosz m u o tw iera . 
Zm ęczon ciągłem  c ierp ien iem  gdy się śm iercią nęci, 
Ju lią  w spom niał, um rzeć już n ie  m a w  nim  chęci.

*) Saint-Preux,
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Ju lia !, przez m yśl staje tu z  p rzy  jego boku,
Ju z  bez niey i jednego nie posunie kroku.
Z  n ią  się w d z iera  na skały, z n im  na górach onaj 
Z nią jest tu , gdzie się śm ieje dolina zielona:
Spotka gay? Ja k  w  K larensie  ogień się  w  n im  w zruszy , 
Co z pierw szego busiaka Wszczął się w  jego duszy.
Czy lepianki pozioma nastręczy  się postać?

W sp o m n i Szalet, przez k tó ry  m ia ł szczęśliw ym  zostać., 
Czy na korze rys zgłosek splecionych się kryśli?
W n e t  się jego p rzed staw i rozkw iloney m yśli,

K ażde pow ierne drzewo, pod którego cieniem ,

W ' słodkim  zw iązku swą cyfrę z jey spajał im ieniem , 
Ju lią  w  każdym  w ielb i, ra d  spotkać przedm iocie; 
W id z i  ją w  kw iecje, słyszy w  zefira  przelocie.
P rzez  ten  urok szczęśliw y gdy się z n ią  bydż zdaje, 
N udy  słodzi, w ygnańcem  n aw et bydź przestaje;
I  w  szczęścia odrodzonym  smakując ulepie,
Z  kochanką sw ą przez pam ięć m ieszka w  dzikim  step ie . 

L ecz śpiącego, snu bożek, okrył skrzydły  sw em i. 
Z am knął oczy, człek leży, jakby b ry ła  ziem i.
K tó  ż czczość, w  k tórą  sen rzu c ił, zastąpi uśpienia ? 
P a m ią tk i, co zlatu ją na skrzydłach m arzenia.

W  tych  zw odniczych obrazach, co pam ięć m u staw i; 
Z nów  się bierze do p racy , sąsiadką się baw i,
P aste rz  śpiący p rzy  trzodzie z rąk  n ie puszcza kija, 
Iiym opis z lu tn ią , m alarz  z pęzlem  się uw ija,
P rzy jac ie la  wsi w idok kw iecistych  łąk  łechce,
U rojoną on s topą  pulchne traw y  depce.
Strzelec sarny  m niem aney  tu ż  dociera tropy ,
W o jak , na grom  dz ia ł głuchy, d rze  się na okopy,
O w  się ciśnie kochanek do sw ey lnbey tw arzy ,
W  łozu przez m yśl usłanem  słodko roskośz m arzy , 
P rzy jac ie l łzy  ron iący  rozpoznaje w e śnie,
W  w iernym  cieniu  swojego, co tak  s tra c ił  w cześnie,
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O blicze  p rz y ja c ie la , jak  g<ly jest rz e c z  Żyw a.

T y , k tó rego  syn tk l iw y  co ch w ila  p rzy zy w a :
K tó re g o  m n ie  b ez  p o ry  los tw a rd y  p o z b a w ił,

C oś m n ie  ty lk o  sw e im ię , p ro c h y  sw e, z o s ta w ił,

M óy oycze! tw e y  s ło d y c zy  i p o w ag i ra z e m ,
W z r o k  m óy tk liw y  w  śn ie  n ie  ra z  p ie śc i się  o b razem . 

W e  śn ie  jeszcze tw a  m ą d ro ść  u p rz e y m a  p rz y n ę c a .

M o ją  m łodość  do p r a c y  k o rz y s tn e y  zachęca.

Ż e  w z ó r b io rę  z cn ó t tw o ic h  c z u ła  d usza  m n ie m a , 

S ły szę  g łos tw ó y ; cóż p o te m , k ied y  c ieb ie  n ić  m a!

D la  czegóż ty lk o  u ro k  p o z o s ta ł z jaw iska!

T y ,  k tó reg o  zgon sro g i m n ie  co d z ień  u c isk a ,

T y ,  z l a t  m ło d o c ia n y c h  p rz y ja c ie lu  tk liw y ,
C oś z n ik n ą ł w  k w ie c ie  w ie k u , w  ów czas n ieżyczliw y ,' 
G d y  k r w ią  z b ra c z a ł, o h y d n y  s tr a c h  F ra n c u z ó w  ziem ię,' 

W  k tó ry m  m ów cę obecne u ro n iło  p lem ie ,

I le ż  ra z y  po c ie b ie  rę k a  m o ja  sięga

P o ś ró d  m a r , k tó re  w  c ien iach  noc g łu ch a  w ylęga!

T a m , ro z m ó w  naszych  p o w a b , m n ie  do c ieb ie  n ę c i, 

J a k i ,  czyy  b y ł ś lu b , roskosz , czy je  trw o ż n e  ch ęc i,

C o  za p la n y  p ra c , c z u w a ń , ta n i  się  w y ta c z a ją ,

C z y ta m y  tw ó rc ó w , k tó rz y  ry w a ló w  n ie  m a ją ,
T a m  sm a k u  s ta łe  p ię tn o  w ie rn ie  się  o tw ie ra ;

T y  ch w alisz  R u s sa , ja , ch w a lę  W o l t e r a ,

I  w ę z e ł u tw ie rd z a ją c  se rc  sob ie  p o d o bnych ,

C zu ję  z ło n a  p rz y ja ź n i p o w a b  sz tu k  n ad o b n y ch .

Ś n ie  b łogi! za te  roskosz, za  cóż ty le  k a ry :

Z a  cóż dzie li m n ie  w y ry w a  ta k  p rz y je m n e  m ary ?

G d y  ze z m a r ły m , com  k o ch a ł, ra z  m n ie  sen  zjednoczy , 

C h c ia łb y m  z n im  b y d ź , n a  w ie k i, m ieć  z a w a rte  oczy. 

T a k  sen  s ło d k i w  n a s  o b raz  m n o g ich  rzeczy  k ry s li ,

A  ch o ć  oczy zam k n io n e , je s t b o d źcem  d la  m y ś li.

T a k  b io rąo  się  spoczynku  len iw eg o  d rogą,

Sny wiek mnożą, roskoszfc w  nas odrodzić mogą.
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In n a  jeszcze należy w ładza do wspomnienia*
D aje szczęście, co idzie z wdzięczności natchnienia,
Sen staw i dobroczyńcę, co w sp arł w każdym  razie,
N ow y wzgląd dobrodzieystw a jest w  jego obrazie.
O w ól w szelka z pam ięci poczyna sic żądza.
G dy naysłodszym  z m ych tru d ó w  przyjaciel zarządza,
Czyż nie m ówię pocichu, mając go przy  sobie,
On sic ze inną sam dzieli w złey  i dobrey  dobie.
D la  czegóż w  synie tk liw ym , gdy m atkę spotyka,
W d z ięk , przed wolą idący, w skroś serce przenika?

Bo wspopini: z jeyto p iersi moc życia w yssałem .
Któż E gle m łodą ściśnie z ta k  tk liw ym  zapałem ? 
K ochanek, co by ł szcząśliw , co w ierność dochow ał.
D rg a  serce w  nim  od szczęścia, w  k tórem  już sm akow ał. 
A  gdy ta  się oddaje nowey jego chęci,
O becna roskosz w zrasta  przez roskosz pam ięci,

B ardziey  pam ięć jest pięknych sztuk m atką  łaskaw ą. 
G d y  m alarstw o, którego R zy m  tru d n ił  się sław ą,
W  m ądrych staw i obrazach przed potom ne oczy,
J a k  w icher w  gniew ie srogi groźne fale toczy,
J a k  buchał wrólkan ogniem, wzoysko w zrecz się s ta rło , 
P ę d e m  jakim  na skrzydłach płom ie sic. w yw arło ;

Jak  rysują po niebie piorunow e groty;

M iałoż ono przed sobą te  jvielkie przedm ioty?
N ie, wrszak przed okiem  m yśli s ta ły  tylko one.
T oź dzieci K urypida sław ą uw ieńczone.
C i, k tórych w iersz lak  słodki, pam ięci przy tom ny, 
U ja rzm ił wiek ów'cześny czas zdobył potom ny,
Jeśli b a rw y  w iernem i przez cienie mówiące,
Serc ludzkich w y razili zapęd, chęci w rzące;
N ie  dla tegoż, że w  tk liw ym  byli czucia stanie?
A by m iłość m alow ać, trzeb a  znać kochanie.
W ie lk i człeku! Kasynie, w zyw am  twoje cienie.
G dy  przez tw e pióro boskie na w zruszouey scenie
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W y ra z  m ąk H evm iony F rancuzów  zad z iw ił,
W sz a k  ogień, cóś m alow ał, w  tw em  się sercu żywił.
Zapały,co się W tobie  ku Szam pm eli wczęły,
W  P iru sa  i O resta ogniach w ybuchnęły  !
I  w iersz, co ich boleści obrazem  nas m am i,
W  tw ych  się ogniach zazegał, tw em i sk rap ia ł łzami!

G dy nad  F e d ry  czułością lałem  się unosi,
T w oje  ku tw ey  kochance w estchnienia  zanosi.
A  tak  pęzel, ry m  u ró sł z przyjem nych pam iątek .

Co w iększa, św ia tła  dziejów, z nich się z a tlił  wczątek. 
P rz e d  czasem, niz zajaśniał prom ień  jego złoty,
R ok  po roku  przechodził w śród nocney ciem noty.
N arody  n iepam ięci głuchey pastw ą były,
Jed n e  drug im  nieznane pobyt swóy kończyły:*
R ez tłóm aczów  naywieksze trw o n iły  się czyny.
G ro b y  głosu n ie m ia ły , a życia ru iny .
B łysnęły  dzieje, a w net czasy w stecz uciekły;

P ie rzch n ą ł cień, zaraz groby, zw aliska, w yrzekły.
W  pokoleniach, ośw iaty  obwód się rozszerzył?
D ow cip  wspólny sw ych plonów przyszłym  wiekom  zwierzył? 
W d z ię k u  nauki! szczytnych opow iadań zysku!
J a k ie  w  słodkim  zapale m ędrzec w  sw em  siedlisku.
N a A ten , R zym u, b itew  rozległóy p rzestrzen i.
G dy tysiące la t przeszły  w ielkich ludzi ceni;
M ówców, wodzów, rad z i się, co wówczas istnęli;

L udów  wielkich, jak oni, niedolą się dzieli;
J a k  się w  R zym ie W an d a ló w  przem oc rozpostrzenia,
I  niegodnych cezarów  zagładza zgorszenia.
Ja k  k a ld y  ze zdobyw ców  po swe łupy  sięga,
J  w iele się z płodnych zwłok nowych państw  wylęga;
G dzie indziey w  k w rią  zbroczoney postrzega się stronie 
W  M aryuszu Kondeusz, T iu re n  w  Scypionie.
I  tak  każdy czas biorąc, każdy zakąt ziem i,

N apełn ia  bohatyrm i i spraw y św ietnein i.
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P raw d a , często dla czułych obm ierzłem  się stan ie , 
Czynów ludzkich przez K lio głoszonych czytanie.
Zpod sm utnych cieniów pęzla w  k rw aw ym  woysk zapasie, 
B laskiem  w ieńca przynaym niey b itw a  up iękn ia  się.
L ecz gdy staw i nam  grodów  zalanych zwaliska,
P rz e z  wólkany lub m orza w yp arte  z łożyska ,
G dy  maluje nam  owe k rw ią  niesyte pany,
Okropnieyszc nad m orza, nad sam e wólkany,
K tórych  dzikość zajadła, rozpusta  plugaw a,

Ł zam i narodu z czaszy złotey się napaw a;

G d y  nam  staw i zasługę zarzuconą w  cienin,
C notę p raw ą w ygnaną, a zbrodnią  w  uczczeniu. 
Zabobonność, w  powinność św ięta  obróconą,
N a  hasło nieba ziem ię w e k rw i zanurzoną,
Ł zy  człek ron i nad zbrodni tak  ogrom nym  zbiorem : 
Ż yczyłby n iepam ięci, by dół s ta ł otworem!
P łochy  ślubie! wszak złego pam ięć, co nas zraża,
D obrych pam iątek w artość  szacowną podraża.
D uch nad cnotą, k tó ra  się zbrodni sprośney staw i,
C zuley się rad  zatrzym ać i słodziey się baw i.
G d y  nam  D om icyana, N erona, Kajusa,
Obecność nieprzyjem na, ach! jakże T y tu sa  

U pięknionym  obrazem  roskosz nas weseli,
P o  cóż nam  T yberyusz, gdzie M arek Aureli!
K iedy  wólkan dym iący w gniew ie się o tw iera  
I  w otch łan i spienioney Pom pejan pożera,
Jakże  słodko rozw ażać po zniszczeń przebiegu,
P e tersb u rg , wznoszący się na  n ieznanym  brzegu! .
A w obrazów przem ian ie, jak przyjem nie oku,
Od grobów do kolebki przechodzić widoku!
Cóż mówię? los naylichszych im ion nas p rzy łudza.
Co dziejopis rozw ija — R adość w  nas się w zbudza,
Ze zbrodnia, skruchą n aw et zd ję ta, n ie  m a mocy,
Z atrzeć  plam y i skryć sie w w ieczney czasu nocy:
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Ż e jest m ściciel, którego l-^ka spraw ied liw a 
Z  grobow ca wstrząśnionego złoczyńcę poryw a,
B laskiem  sm utnego św ia tła  staje zawstydzony,
P rz e d  sąd czytelnika gniew em  obruszony.
O becny życiu łaje i grom i zbrodniarze,
A  mszcząc się za znękanych, prochy w innych karze. 1 

P o  cóż sarkać? wszak bogi, by zbrodnią ukorzyć,
D la  p rzew rotnych  m usiały  nieśm iertelność stw orzyć;
I  w  tey  kaźni, tak  slraszuey, karze bez litości,
'W skazać  obraź okropny w ątłych  pom yślności,
B y  się po dniach  zatru ty ch  w  nocy się dręczyli- 
J a k  gdy m iecz ponad głow ą grozi w  każdey chw ili. 
N iechże tych, co są w  jarzm ie ten  pom ysł poruszy!
Jak że  się n im  w  strw ożoney pocieszałem  duszy 
"VVowczas sprośny, gdy groby przed  nam i o tw iera ł,

T y ra n  podły  i katów  rząd y  rozpościerał!

„ P ró ż n o  bezkarny, rzek łem , zbrodni arstw a się chw yta, 
„ W s z a k  kara  dlań gotowa, gdy w spom ni T acyta! 
„B led n ie  w ina  śm iałością pęzla p rzerażona,
„C o  p iętno  zbrodni w ra z ił na czele N erona.
„ W id z i ,  że się broczący w  ludzkicy k rw i obrzydłe, 
„O d ro d zi czas potom ny w  m ęzkiem  m alow idle. 
„ W o ła łe m : on też c ie rp i, rozgrzeszm y w ięc n ieba!’!
1 L ecz czyż jedna dla ducha ośw iaty  po trzeba,
O dgłos M uzy surow ey? nie, pam ięć bogat a 

Ż yjące staw i dzieje w  przestronności Sw ia la  !
N iech  w  dalekie uczony zapuści się kraje,
W  tey  podróży czas przeszły  spraw ę jem u zdaje.
O pola Apeninu! rzeki Auzonii!
K tóż  idzie do was szukać głosów harm onii;
C enić  w m iły m  przepychu ów b łęk it odw ieczny,
L u b  naród  bogoboyny, zalotny i grzeczny .- 
N ie, biegnę raczey spotkać owe św ietne ślady,
D aw ne w łoskie w yw ołać cuda i p rzyk łady ,



VV p ie rw sz ą  w z ię to ść  ta m  m iey sca  p rzy stro jo n e  w szelk ie ,

T a m  sp ra w y  szczy tne  uczą  w o la  im ie  w ie lk ie .

Z ta d  n ie  r a z  T ra z y m e n a , T re b ia ,  m a w ia ły ,
P rz e d  A n ib a le m  r z y m s k i e  ja k  o r ły  p ie rz c h a ły .

Cóż m ów ią  te  chałupy , do liny , te  g rody?

T u  M a ry u s  zn iós ł do szczę tu  T e u to ń sk ie  n a ro d y .

T a m  S cew oli u ro s ła  c h w a ła  w ie k u is ta .

G d z ie  K a p ito l b y ł  d u m n y , dz iś sk* ła  s to czy sta .

T a m  los św ięcąc  u p ad ek  n ie  jedney  ko rtm y,

Z w ycięztw o , o sadziło  Ś w ia t  ja rz m e m  zh ańb iony .

A  te z , pyszne  p a ła c e , ra ż ą c e  budow y?

T u  g m ach  C e za ra , d a ley  g m ach  jes t P o m p e jo w y .

Z  ow ych  pó l b o h a te ry , syci lu d u  sła w y ,

B o  p łu g a  od h e tm a ń s k ie y  w ra c a li  b u ła w y .

T u  H o ra c y  w z ią ł  życie , m ó w i dom  poziom y;

W  śró d  gaju  p roch  M a ro n a  spoczyw a znikom y.

A ch! M aronie! w szak  obok tAvojcgo p o m n ik a ,

N ay cz u lszą  się. p rzy ch o d z ień  tk liw o śc ią  p rz e n ik a .

B o g a ty  w zg ó rek , d o lin , n iw  żyznych  obw ody,
M orze , co z U u m ą  sw oje toczy  szum ne w ody ,

C z y ste  n iebo  bez  p rz e rw y  w  św ie tn ey  sw ey  o k rasie ,

Z e  sc z a ro w a ł p o e ta  oczom  w id za  zda się .

N a d  g ro b y  cesa rsk iem i duch  t r w a ł  ty lk o  ch w ile ,

W z n ió s ł  m oc sw ą , n a  p o e ty  sta n ąw szy  m ogile.

N ó ei w ie rsz , k tó ry m  echa Jdydona zasm u ca ,

1 jakby  p rzy jac ie la  g ro b o w ce  p o rz u c a .

T a k  jest b ło g ie  d a lek ich  p o d ró ż  upo jen ie .

T a k ie  w  G re c y ą  w stę p u je  w ra z  ze m n ą  z łudzen i# .

K  ra in  owryeh w a r to ś c i  n ie  zn iszczą  zw alisk a .

W y o b r a ź n ia  i w  szczą tk ach  k sz ta łt  d a w n y  odzyska.

W  d ro g im  g ru z ie , B óg — człow iek , w ie lkość  sw ą ob jaw ia . 

W ś r ó d  św ie tn y ch  c ien ió w  z w iedzaoz, ze czcią  krok  sw óy s ta w ia . 

25marlw y ch w sta ją  A te n y ; % g ro b u  w y stą p iły .

O w oż w a ły  p rz e d  n am i, te n  p o r ty k  tak  m iły!
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T e a tr , gdzie harm onią  zajaśniały w iersze,
Zdobycia geniuszu pom niki naypierw sze;
Czy W  pola M aratońskie, chciw a w iedzie wola,
Cześć M ilcyadesowi głoszą jeszcze pola.
Zbliżę się ku T rezen ie , inne im ie w ita.
N a skałach jeskcze k rw i ślad w idzę H ippolita .
Czy sitow ie  L adonu  oko m e uderza?

T u  brzegom  m elodyynym  Syrynx w estchnień  zw ierza. 
Czy w  pól w spaniałych przestrzeń  E lid y  się wkroczy? 
Ś w ią t zda się o lim piyskich blask zaym uje oczy.
B rzęk  wozów ucho razi, w rzask  tłu m n y  walczących, 
T en ten t kopyt i oddech rum aków  dyszących.

N axos m nie  A ryadny  żal czuły  s p o ty k a :

Co żagle zmykające skarży  niew dzięcznika.'
Z  L eandrem  na brzeg drugi płynę Abidosu,
Ł zy  leję p rzy  Safonie wchodząc do Lesbosu.

Lecz, ileż łez Ilion  dla siebie zapew nia.

T am  k ą t każdy m a duszę i duszę rozrzew nia.
T u  zalot Anchizesa z C yprydą tajony,
T u  P ary sa  na Idzie p łacz w oła E nony,
T u , G recja odpierana przez H ek to ra  ram ie.
A ndrom aki żegnanie, p rzy  Scyeyskiey bram ie.
T u  po tw ór buchał śm iercią z ro zw artych  swych boków* 
W szy stk o  życie odbiera obok m oich kroków,
I  do p ierw szey  św ietności bez uym y przychodzi, 
S taroży tność  znów żyje i blask swóy rozwodzi.

K lim a t ów, św ieżey chw ały, czynam i zajęty,
N °w em i qczy zw abia  do siebie ponęty.
W ó d z , którego A rkola, F lerus, znają dzieje,
Co hardych  orłów  płoche pokruszył nadzieje.

Czyz, gdy się w  nich znów znaydzie, nie przypom ni boje . . 
I  jak ną głos oyczyzny w sław ił im ie swoje?
P ozdrow i pola chw ały, plac m iły  dla^oka. 
jpąmiec jego uderza: głaz, wąwóz, opoka,
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L u b  tw ierdza, co zniszczyła ty le  czczego znoju:
R zeka, do k tó re j zm ykał nieprzyjaciel z boju.- 
W szy stk o  się duszy baczney F rancuzów  przym ili. 
U słyszy, jak cień z m a r ł y c h  ż a ł o ś ć  swoją kw iii.
Depcąc darń , co z ich k rw i nabyła  zacności,
Czuje, jak ich  czcigodne drgają w  zgliszczach kości.

N iem niey szczęsny, kto skrom ne zacisze spotyka. 
Gdzie spokoyne dzieciństwo m iało w  nim  strażnika! 
Jakże  lubię w  to  mieysce w yrw ać  się z śród św iata , 
T am  się zająć, czem  pierw sze zaym ow ały la ta .
M ur, ty lekroć posłuszną p iłką  udręczony,

Płaszczek ze zw inney procy spod nosa rzucony,
Co spod nóg drżących lecąc m nożył sw ojeskoki,
Do tych dni m iłych  w iodą te  p roste widoki,
W  k tórych żywe uciechy, a k łopot b y ł m ały .
K ażdy  się sądził szczerym , każdy by ł w spaniały , 
w których dusza dziew icza w śród zm ysłów  uśpienia, 
N ie zna jeszcze zbujałych chuci udręczenia,
A  pycha n ieśw iadom a zamożności zysku,
T ak  się dzieckiem  zostaje w- dzieciństw a siedlisku,
I  posiada nanqwo w  zabaw ach niew innych,
Pokóy, co zw ykł u latać  z biegiem  la t dziecinnych.

\V ię c  pam iątk i sowicie p łacą w  każdym  kroku.

Oyczyzne w oddaleniu przedstaw  ują oku.

Choćby się gdzie człek tu ła ł, wszak w  uczuć zapędzie, 
N a brzegu, gdzie ją rzucił, przez myśl ją zdobędzie. 
Rodacy! gdy was h rabstw em  ugnębia Anglia,
N ie taż w  trosęe sam otney m yśl się w am  nawija?
Czyż w as Sent-Zam  zabaw i, przepych W indeorow y? 
P a rk i głośne, te  sław ne bogaczów budowy?
W sz ak  w ołacie: żegnając owy sm utny zbytek 
T o  nie F ran cy i gaje! nie jey to przybytek!
O na w  uściech, i obcym echom pow iadacie.
O jey trw odze, w 'ygraney, albo o jey stracie,



A myśl wasza z szlachetnych więzów wyplątana. 
Zlatuje, gdzie stolicę wzbogaca Sekwana, 
lilaka ć się, gdzie Rhon przyjął, swey Saonie luby. 
>V łożu w łasnem  małżeństwa wiekuiste śluby. 
Zwiedzić zakąt swych rodzin, tak powabny oku, 
Usiąść przy swey kochance lub przy matki boku:
I  tak przez myśl, gdy z krajem jeniec się jednoczy', 
Serce wsdzi to niebo, co straciły oczy.
Jakże błoga jest pamięć, gdy nas cieszyć może! 
Czas obecny wstecz cofa, a przyszły przyrzeka.

Kiedy własna pamiątka tak m iła dla człeka. 
Mnieyże się ta podoba, którą człek zostawia?
Patrz , jak się rześki wojak na woynę wyprawia. 
Opodal wsi swobodney, lub dworu ponęty, 
Związków, có miłość skupia, albo hymeu święty, 
Leci płochy, w ląd obcy, lub na wód otchłanie.
Na łysk miecza i spiżów warczących spotkanie. 
Dla czegóż się poświęca, bitew  szuka hasła,
Oto:,by jego pamięć w  kraju nie wygasła.
Chęci chciwa! przez pamięć bydż na syviata scenie! 
Tyś ku chwale zażegła zapęd w Domostenie.
P atrz , jak na wab naujd wpośród skał się wciska. 
Blasku dnia, świąt ateńskich, unika igrzyska: 
Słuchay, jak przebiegając brzegi w tym zapale,
By gfos wjasny utw ierdził, uczy słuchać fale. 
Tento ślub, aby umknąć mroku niepamięci,
Od czczych zabaw ku pracy stałey zw racał chęci. 
W  każdey chwili, zakącie, ten W olte ra  traw ił,
Yf tw ardey duszy Rcjnala stąd się zapał zjaw ił,
J  nakazał mu przenieść, rzucając pozory,
Blask niełaski i zalet, nad świetne honory.
W  gajach, w których nauka doświadcza przyjaźni, 
B,usso! pozbył stę wroga uczoney bojaźni
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O Russo! jeśli p isarz  głosem swey w ym owy 
M oralność, praw o, m iłość na tchnął darem  m owy,
Od roskosz św iata  s tro n ił, by w y tra w ił ducha,
P o d  cień drzew , gdzie sam otność zam ieszkała głucha:
Z nał on hołd w inny sobie, juz oddychał chw ałą  
K tó rą , zdanie przyszłości poźniey m u przyznało.
W id z ia ł  on, ze F ran cy a  po m niem ań zapasie,
T r y u m f  jego uatice przyzna W sw oim  czasie.
N ad z ie ja  wspomnifeń cnocie  s t e rn ik a  do s ta rc z a .

A n i tu s  w  w i ę ł a c h  s ta rc a  zacnego obarcza .

T e n  m ęczennik m ądrości, ćó się cnotą b ron i,

G dy w y p ił k ielich śm ierci bez zachw iania d łoni:
C zyli! dla swoibh prochów  pew ien cżci u  św ia ta  
N ie  m nićm ał; źe czas skarze, w ieczna hańbą kata.
I  B arnew elt, jak zbrodzień w ziąwszy ukaranie,
W id z ia ł ,  jak czas zam ieni w  o łta rz  rusztow anie .

Po tę  cześć sięgać może tylko człow iek w ielki,
Co obraz jego Święci na czas i w iek wszelki.
Słodszym  się hołdem, m nieyszy zniewala i neci.
T ych , co kochał Serdecznie, zada on pam ięci.
G dy się oczy p rzed  słońcem  m ają zam knąć Czyje,
N ie  mówisz? „C órka moja grób móy łzam i zmyje,

„Żona w ia rę  swą stw ierdzi w  długiey swey żałobie,

„ I  przyjaciel cóś pow ie stanąw szy p rzy  grobie.
„ W ię c  zostanę w  ich sercach, płacz m nie ich  odrodzi!”
T e n  obraz trw ogę śm ierci przyjem nie w  nas słodzi;
Żalów otucha, k tórych człek żaden nie m inie,
O statn im  juz jest szczęściem  w  gasnącey godzinie.

N O T Y .
S tro n a  120 w. 17, S e n t-P re  g d y  się  z  objęcia J u lij  w ydziera . 

C hw ilę, k tó rą  tu  m aluję, jest w y ię ta  z p ierw szego tom u now ey 
H elo izy : jest to w łaśnie ta  , k iedy on, zmuszony rozstać  się 
z Ju lią  . zatrzym uje  się na górach W alezyysk ich . Czemuzem 
nie mógł p rzen ieść  do m oich w ierszów  ognia  prozy Kussa.

(n o /a  ai/lora).
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S t r o n a  i a 4 w .  5. M óy oycze tw ey s ło d y czy  i  po w a g i razem . 
K o ń c z y ł e m  nauki ,  k i edy  tnóy  oyc i ec  u m a r ł .  K i e d y m  s c h o d z ą c  
na  t r u d n ą  św i a t a  drogę  n a y w i ę c e y  p o t r z e b o w a ł  w nim p r z ew o ­
d n i ka  , w  t en  czas wł«śnie  n i e s zc ę ś l i wy  p ozbawi ony  z o s t a ł e m 
t e g o  szanownego  człowieka.  Z n a ko m i t y  w powołaniu  a d wo ka t a ,  
n i e  j ednego  pomyś ln i e  obron i ł  os ie roconego:  t r ze ba ź  by ł o ,  a b y  
syn  jego n im został  w w i ek u  , w  k t ó r y m  p r z \ k ł a d y  i t k l i wo ść  
o y c a  tak b y ł y  mu  p o t rzebne ! .  Lecz  jeśl i  zos ta łem p o z b a w i on y m 
jego os o b y  , zos t awi ł  mnie  p r z y n a y m n i e y  i m i e  d ob r e  , k t ó r e  
n i e  raz  mnie  u c z u ć  dało , jak j es t  k o rz y s t n ą  nosić  imie  s zaco­
w a n e g o  cz ł owi eka .  ( No ta  au to ra ) .

S t rona  124 w 12.T y  k tórego zgon srog i m nie co d z ień  u c iska . 
P r z y j a c i e l ,  o k t ó r y m  m ó w i ę , b y ł  s ą downi e  z a m o r d o wa n y  p o d  
panowan i em t e r r o r y z m u ,  nie  s k o ńc zy ws z y  jeszcze  lat  25. /Na­
z y wa ł  się C e ze r o u e m .  Ni eznane  jeszcze  i mi e  u cz yn i łby  gło-  
sne m,  g d y b y  ży ł  d ł użey .  T e n  mł odz i en i ec ,  ca ły  o d d an y  nauce ,  
z  obsze rną  e r u d y c y ą  połączył  ś w ie t n ą  w y o b ra ź n i ą ,  nays zczę-  
ś l iwsze  o raz  sk łonności  d a r u  w y m o w y .  I ta  właśnie  korzyść  je­
go  zgubi ła .  Prz y j ac i e l  r e w o l u c y i  pows ta ł  3 i maja z r ó w n ą  o d .  
w a g ą  jak w y m o w ą  p r ze c i wk o  anarch i s tom,  k t ó r z y  us i ł owa l i  ją  
sp l amić .  Odnieś l i  p oms t ę  posyła jąc go na r u sz t owa n i e .  W szko­
ł ach  j eszcze by l i śmy z sohą połączeni ;  na świe c i e  . r ozum w z m o ­
c n i ł  jedność po c z ę t ą  w  dzi ec ińs twie .  Ż aden  dz i eń  nie p r z e ­
szedł .  ż e b y ś my  się z sobą  nie widz i e l i ,  ż e b y ś m y  z sobą nie r o z ­
mawi al i ,  o poezy i ,  o wy m o w i e .  Kiedy by ł  już u wi ęz i ony ,  p os t a ­
r a ł e m  się o sposob p r zen i kn i en i a  aż do jego wi ęz i en i a ,  b i eg ł e m 
t a m  co t c h u  S t a r a ł e m  się go cieszyć;  lecz on t ego  nie p o t r z e ­
bowa ł ;  p r z e w i dz i a ł  los swóy i spoglądał  nań bez bojaźni .  W tern 
o k r o p n e m  s iedl i sku r o z ma w i a ł  j eszcze ze m n ą  o Demos tenes i e ,  
C y c e r o n i e .  Rus so ,  o t y ch  w s zy s t k i ch  w z o r a c h  w y m o w y ,  k t ó ­
r y m  możehy  k i edy  i sam do ró wn ał .  I dą c  na śmi e r ć  pisał  do mnie,  
zeb r a ł em jego o s t a tn i e  myśl i ;  o s t a tn i  p r a wi e  jego od de c h  przy* 
j ą łem.  O b ra z  t en nazawsze  pozos t ani e  w y r y t y  w  duszy  mojey ,  
i  dopóki  t y l ko  żyć  będę .  posyłać  będę  ł zy  moje  t e m u  n i es zczę­
ś l i w e m u  mł odz ieńcowi ,  k t ó r eg o  przy j aźń  up i ękn i ła  część mo j ego  
ż y c i a ,  a k t ó r eg o  s t r a t a  r e sz t ę  go zat ruła.

S t r o n a  127 w. 26. I w  o tch ła n i śp ien ioney P o m pej nn pozera . 
J e s t t o  mi as t o  w ł os k i e ,  k t ó r e  zostało. jak Her ku la n u m,  p oc h ł on i o-  
n e  p rzez  w y b u c h n i e n i e  W e z u w i u s z a  r oku  79 e r y  ch rześc i ań -  
sk i ey .  Zg iną ł  t am n a t u r a l i s t a  P l iu i usz ,  c h c ą c  o b e y r ęe ć  t o  zja­
wi sko .

S t ro n a  128 w . 18. W sza k  kara  d la ń  gotow a g d y  w spom ni T a ­
c y /a .  C z y ta n ie  t ego  s z c z y t ne go  pisarza,  b ęd z i e  w i e k u i s t ym  u-  
c i emiężyc i e lorn  p o gr ome m.  W y r a ż e n i a  jego,  można powi edz i eć ,  
gą p r a w i c ą  msz czącego  się Boga,  wy c i sk a j ąc e g o  p rz e k l ę s t w o  na  
czole  w i n o w a y c y .  Nie  można by ł o z poś rodka  zwal i s k  s t a r o ż y t ­
nośc i  wy n a l e ź ć  dz i e jów,  d o t y c z ą c y c h  się o s t a t k ó w  panowania  
N e r o n a .  Co za s t r a t a  z t e y  c zęśc i  U t o p i s ów  ! Je ś l i  S w e t o n  b y ł  
W y m ó w n y m  w  o br az i e  u p a dk u  tego p o t w o ru . c z e m ż e  był  Tacyt*  

S t r o n a  i 3o w.  29.  W ó d zjk to rcg o  A rko la ^F leru S jin a ja  d zie je .
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Flerus, jest równina w Be lg i um,  wsławiona przez dwie bitwy, 
w y g r a n e  p r z e z  F ra nc u z ó w:  p i e r wsz ą  w  i6go ,  p o d  d o w ó d z t w e m  
Marsza lka  d e  L u x e m b o u r g ,  d r ug a  jest  paro i ę tn i eyszą  p o d  p r z e .  
Wo de m  Z u t d a n a  2 go roku Ra cc z y po s p o l i t ey .

S t ro n a  *32 w. 3 i .  B la s k  n ie ła s k i  i  z a le t  n a d  ś w ie tn e  h o n o ry  
W i a d o  nio jest:  źe L ’Abbe R i y u a l .  k i e d y  w y d a ł  swoją  n i e ś m i e r ­
t e l n ą  h i s t o r yą  o b u  I nd y y ,  u t r a c i ł  swoją  f o r t u n ą  i do  Ma r s y l i i  
poszed ł  na wygnanie .  T a k  się to  w y n a g r a d z a j  talenta!

S t ro n a  i33  w .  i5  B a rn a w e lt ja k o  zb ro d zicA  tp z ią w szy  u k a ra ­
n ie . Ba rnewe ld ,  g ł ów n y  a d wo k a t  s t anów Ho l l an d y i ,  zginął  na 
r u s z t o w a n i u  r o ku  i 5 i y  przez  i n t r y g i  Ma u ry c e g o  de  Nassau,  
S z t a d h ud e r a ,  k tó ry ,  l ękając się j ego  m e u g i ę t o śc i ,  rozkazał  go o-  
sądz i ć  sędz iom z a p r z e d a n y m ,  za  mn i emane  p r z e c i w  r z ą d o w i  po-  
ws tanie .

EEIG R A M M A T A  X .  A. MOSZYŃSKIEGO.

5. (z Owena).
Ś m ierć  jest,  mówi Seneka, gdy kończy  się życie: 
M arek  przec iw nie ,  śm ierc ią  nazywa n iep ic ie .

6- (a tegoż).
N ikom uśn ic  dobrego nie z ro b i ł ,P rz e c ła w ie ,  
Kiedyż dobroczynności twey błyśnie godzina? 
W s zy s tk o ,  mówisz, ubogim po śm ierci zostawię: 
Późna to mądrość, k tóra  w grobie się zaczyna.

7- (s tegoż).

Są, co mi zaprzeczają ty tu łu  poety:
I  słusznie: gdyż ja z p raw dy  chcę nabyć zalety.

8. (z tegoż).

N ik t śm ierc i ,  a s ta rości  wszyscy życzą tobie: 
Odmawiając lekars tw a,  chcą byś ży ł  w chorobie.

g. (a francuskiego).

W ie c ie  czem u J e r e m i  łzy  w ylew ał r zew ne ,
I  gorzkim płaczem całe życie swe oznaczył?
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Oto, iż wcześnie p rzew idz ia ł  zapewne,1 
Że go 1’an Jacek  b ę d z i e  tłumaczył,  *)

i ° ;

Z iem ia  k ręc i  się wknło: i to jest właściwą 
P rz y cz y n ą ,  że na świecie wszystko idzie krzywo,-

u . '

P io t r ,  że p ił  często zdrow ie ,  p rzep i ł  je nakoniec; 
Zosta ła  mu choroba, b lizk iey  śm ierci goniec.

1 2 .
M arek ,  ów geniusz rzadki,
Co całe życ ie  uk ładał  zagadki.

R a z u  jednego, w długiey nader mowie, 
Dowodził,  jak się wielce naukom zasłużył,
1 n iem ylną już dla się n ieśm ierte lność  wróżył.  

K toś tey mowy blizki świadek*
T a  nieśmiertelność , grzecznie mu odpowie, 
Należy także do rzędu zagadek.

i* T r e n y  J e r e m ia s z a  i t*- d, p r z e k ła d a n ia  J a c k a !  lzyby lsk ie -  
go w  K r a k o w ie  u  M aja  in  4to.

r


